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Synod lwowski.
W  ty m  ty g o d n iu  odbył się w  oczach ty sięcy  

lu d u  zap e łn ia ją ce g o  k a te d rę  lw ow ską, Synod, d łu ­
go p rzy g o to w y w an y  i zapow iadany .

N ow y kodeks p ra w a  kościelnego  n a k a zu je  
zwioływać w  k a ż d e j d iecez ji S ynody  d iec e z ja l­
ne  p rz y n a jm n ie j co dziesięć lat. Ma być  pod p rz e ­
w odnictw em  b iskupa , k tó ry  fak ty czn ie  rządzi 
d iecez ją , w  kościele k a te d ra ln y m , n ie  gdz ie in ­
d z ie j, w  sp raw ach  k tó re  w  sposób szczegó ln ie j­
szy odnoszą się do po trzeb  i w a ru n k ó w  d iecezji. 
S zereg  d iecez ji w  Polsce w  m yśl postanow ień  te ­
go kodeksu , S ynody  tak ie  ju ż  odbyło. W e Lw ow ie 
m yśla ł o Synodzie ju ż  śp. Arc. B ilczew ski. P rz y ­
go tow yw ał on ju ż  Synod i w yzn aczy ł na jego  od­
b y c ie  ro k  1924: n ie s te ty  śm ierć  p rzec ię ła  życie 
Jego w  r. 1923 i ju ż  u rządz ić  S ynodu  n ie  mógł. 
P o d ją ł to  zadan ie  n astęp ca  jego  X. Arc. Tw ar­
dowski, i po na leży tem  p rzy g o to w an iu  Synod ten  
zw ołał i p rzep row adz ił. T rzy  dn i 23, 24 i 25 w rze ­
śn ia  t rw a ły  nabożeństw a, sesje  i n a ra d y  sy n o d a l­
ne. P rzedpołudn iem  odbyw ały  się uroczyste po­
siedzenia ze m szą św., śp iew am i i p rzem ó w ien ia ­
mi, popo łudn iu  zaś n a ra d y  w  d u że j sali sem ina- 
r ju m  duchow nego.

W  Synodzie b io rą  udz ia ł oprócz A rcy b isk u p a  
rządzącego  d iecezją , k an o n icy  k a te d ra ln i, p ra ła ­
ci, dz iekan i, p ro feso row ie  n a u k  teo logicznych , 
n ie k tó rz y  proboszczow ie, k a tech ec i i w ik a rzy . 
W Synodzie lw ow skim  b ra ło  ud z ia ł czynny  oko­
ło 130 uczestn ików . Z eb ran ia  w  k a te d rz e  b y ły  
b ardzo  u roczyste . U czestn icy  w  b ogatych  i p ię k ­
nych s tro jac h  koście lnych , A rcy b isk u p  w s tro ju  
p o n ty fik a ln y m  otoczony p ra ła ta m i i k an o n ik am i 
i liczną asystą , w span ia łe  śp iew y  litu rg iczn e  i o- 
b rz ę d y  — w szystko  to  sk łada ło  się na obraz, j a ­
k iego  się n ig d y  n ie  zapom ni.

Szczególniejsze w rażenia czyniło  samo zakoń­
czen ie Synodu w czw artek w katedrze, m odlitw y  
u trum ny błog. Jakóba Strzem ię i przy sercu  
śp. Arc. B ilczew skiego wm urowanem  w kaplicy  
katedralnej św. Krzyża.

Synod jest jak b y  sejm ikiem  pod przew odnic­
twem  Biskupa, aby om ówić rozm aite potrzeby  
duchow ne i kościelne d iecezji i uchw alić odpo­
w iednie postanow ienia i prawa. N ależą tu zatem  
spraw y nabożeństw, spraw y udzielania sakra­

m entów, spraw y bractw, spraw y prowadzenia pa- 
rafji, spraw y beneficja lne i fundacyjne, spraw y  
m ajątku kościelnego. Takiem i sprawam i zajm o­
w ał się także nasz Synod lw ow ski.

M ów iąc o ty m  Synodzie, m im ow oli p rzy p o ­
m ina się nasz p o p rzed n i Synod lw ow ski, k tó ry  
się o dby ł jeszcze  w  r. 1765 za Arcyb. Sierakow ­
skiego, a zatem  jeszcze  za czasów  p rzed  rozb io ­
rem' Po lsk i p rzed  165 la ty . Szm at czasu u p ły n ą ł 
w ięc od osta tn iego  Synodu, od owego czasu zm ie­
niło  się bardzo  w iele. P rzeży liśm y  czasy  rozb io­
rów  i niew oli. P . Bóg nam  w  dobroci sw o je j 
w sk rzesił w olne państw o  i dopom ógł do zw ycię­
żenia w  cudzie  nad W isłą w o jsk  bolszew ickich . 
U stały  rząd y  daw ne j szlachty , n as ta ły  czasy de­
m o k ra ty czn e  i ludow e urządzenia,. Lud w ie jsk i 
i m ie jsk i w y b ie ra  posłów , senato rów  i de legatów  
do rozm aitych  ciał, m a jący ch  u chw alać  p raw a , 
czyta pism a, d e c y d u je  sam, lub  p rzez  sw ych 
p rzed s taw ic ie li o w ie lu  n a jw a żn ie jsz y c h  sp ra ­
w ach. R ozpow szechnione je s t szkolnictw o, sze­
rz y  się in ten zy w n ie  ośw ia tę  ogólną i zaw odow ą 
w y k sz ta łcen ia  w  szkole i poza szkołą, po w sta ją  
coraz to  now e o rg an izac je  społeczne, zaw odow e, 
gospodarcze i k u ltu ra lno -ośw iatow e . Tych rzeczy  
w  czasach A rc. S ie rakow sk iego  n ie  było, d latego  
in acze j m u sia ły  w ypaść  w  d u że j m ierze  u ch w a ły  
Synodu dzisie jszego  w  p o ró w n an iu  z Synodem  
pop rzedn im  z p rzed  165 lat. Zachodzi ogrom na 
różnica m iędzy  pop rzed n im  Svnodem  a d z is ie j­
szym, bo zachodzi różnica m iędzy czasam i owe- 
mi a dzisie jszem i.

Co do s tro n y  fo rm a ln e j n a tu ra ln ie  m nóstw o 
m am y szczegółów  ta k ic h  sam ych: A rcy b isk u p , 
rozm aici u czestn icy  i u rzę d n icy  Synodu, p rom o­
tor. sekretarze, cerem oniarze. T ak  samo ja k  d aw ­
n ie j, u czestn icy  Synodu  uroczyście  z łożyli w y ­
znan ie  w ia ry  k a to lic k ie j, zap rzysięga  jąc  je na  
E w an g e lję  C h rystu sow ą, ty lk o  w ów czas n ie  is t­
n ia ły  jeszcze b łęd y  m odern istyczne  —  sek ty  — 
i sp ec ja ln e  a r ty k u ły  w ia ry  p rzec iw  nim  zw róco­
ne. P odobnie  ja k  dzisia j, i w ów czas w zyw ano  D u ­
cha Św iętego, W ygłaszano k azan ia  synodalne  do 
d uchow ieństw a zachęcano  do g o rliw e j służby  w 
K ościele C h rystu sow ym  i do p ra c y  nad zbaw ie­
n iem  duszy  w łasn e j i ludu. Ale odm ieniło  się m nó­
stwo sp ra w  innych . Synod nasz obecny nie za j­
m ował się  podziałem  archidecezji na dziekanaty,
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ani kaplicam i dw orskiem i, ani służbą u żydów, 
ale zw rócił baczną uw agę na dostosow anie dusz­
pasterstwa do czasów potrzeb dzi' siejszych . Sy­
nod obecny położył nacisk m iędzy innem i na pra­
cę k sięży  pozakościelną na pracę oświatow ą i 
społeczną, na zw iązki zaw odow e i rzem ieślnicze, 
na A k cję katolicką, na spółdzielnie kredytow e, 
na współpracę kapłana z ludem.

Synod obecny pragnął rów nież uporządko­
wać stosunki parafjalne i beneficjalne, aby z je ­
dnej strony zapew nić K ościołow i sprawność 
i ład i łączność paraf jan z proboszczem  a z dru­
g ie j strony aby nie dawać sposobności ludziom  
z łe j w oli, jak  b y ły  poseł Putek, do rządzenia się  
jak  szara gęś w  sprawach kościelnych.

U chw ały synodalne, gdy ich redakcja będzie 
ustalona, ukażą się niezaw odnie drukiem i będzie 
m ógł zapoznać się z niem i szerszy ogół także 
św iecki. U chw ały te pozostaną na zaw sze p ięk ­
nem św iadectw em  kleru naszej archid iecezji tro­
ski o duchowe dobro naszych arehidiecezjan, o 
ich zespolenie z K ościołem  katolickim  i o ich in­
teresy także doczesne.

Żaden Synod nie dokona cudu, n ie dokona 
go zatem  i nasz lw ow ski Synod ostatni. A le nie 
w ątpim y ani chw ili, że ten Synod przyczyni się 
znakom icie do podniesienia gorliw ości wśród sa­
m ych księży do podniesienia naszego życia re li­
g ijnego  i do w zm ożenia pracy w rozm aitych or­
ganizacjach i zw iązkach katolickich.

P odziw ialiśm y  w y trw a ło ść  ludu , z ja k ą  b ra ł 
u d z ia ł w  d ług ich  posiedzen iach  synodalnych  d u ­
chow ieństw a w  K ated rze , p rz y g lą d a ł się w sp an ia ­
łym  obrzędom  koście lnym  słucha ł go rących  p rz e ­
m ówień Ks. A rcybiskupa, i Ks. K aznodzie ji. K a­
znodzie ja  podnosił m ocno gorliw ość i pośw ięce­
nie ludu  polskiego, niosącego n ieu s tra szen ie  po­
moc uw ięzionym  p rzez  w ładze  bo lszew ick ie  swo­
im duszpasterzom . Ta uczciw ość polskich serc lu­
du naszego dopomoże do tem siln iejszego  zespo­
len ia  tego ludu z duchow ieństwem , aby tem moc­
niejszym  uczynić u nas po tym  Synodzie Kościół 
k a to lick i i tem czytszem  a lepszem  uczynić nosze 
życie społeczne, narodow e i państwow e.

Ks. Prof. Dr. Szydelski.

Sojusze wyborcze
W  dziedzinie obserw acji stałości p rzekonań  i 

zasad ciekaw e św iatło  rzu c a ją  zaw sze sojusze po- 
polityczne. a w  szczególności zw iązek różnych  od­
cieni przekonaniow ych, n ieraz  sk ra jn y ch , w obra­
zie w yborczym . N a tu ra ln ie  są to  łączenia czysto 
m echaniczne d la jednego dnia, jednego najb liższe­
go celu. nie m ożna dopa trzyć  się tam  zw iązku ide­
owego ale i to m echaniczne zetknięcie się jest b a r ­
dzo pouczającym  objaw em  procesów  socjologicz­
nych. Szczególnie zagadkow ym  sta je  się ten zw ią­
zek u nas w Polsce. D ośw iadczenia la t ostatn ich  
(czasów niepodległości Polski) w y k azy w a ły  i w y ­
k azu ją , że w bardzo  zasadniczych naw et kw estjach  
nie m ogły porozum ieć się p a rtje  ze soba, wiecowe 
zebran ia  s taw ały  się dowodem , że nie słuchano co 
się m ów i tv lk o  k to  m ów i ii p rzyna leżność  do 
p a rtji  daw ała  zgóry rac ję  lub  p iętnow ała  mówcę 
przydom kiem  „w stecznika." Ja k  b łvsk i św ietlane 
z jaw ia ły  się m om enty, gdy  p a rtje  chwilow o sk ła­
d a ły  broń czv to w  chw ilach  w alk i o Lw ów , czy 
w przeddzień  otoku bolszewickiego n a  W arszaw ę,

m ilk ły  w ów czas sw ary , by  tem  nam iętn ie j w y b u ­
chnąć po p rze jściu  i zażegnaniu  niebezpieczeństw a. 
T ak  byw ało  i ta k  długo jeszcze będzie w życiu pol- 
skiein, a być ta k  m usi w  okolicznościach, gdy  k  a- 
ż d y  obyw atel s ta je  się politykiem , gdy  k a- 
ż d  y  czu je w  -sobie pow ołanie na  posła i jedynie 
sobie p rzy p isu je  moc cudu uzdrow ienia społeczeń­
stw a. W idzieliśm y zatem  ju ż  na teren ie naszej po­
łaci k ra ju  sojusz R usinów  z Żydam i, podziw iali­
śm y p a k t P iasta z p raw icą  w pierw szym  Sejm ie, 
gdy  chodziło o w ybór m arszałka  Sejm u — zerw any  
natychm iast po zdobyciu przez P iasta  poste runku  
m arszałkow skiego, a u jaw n io n y  p rzy  w yborze P re ­
zyden ta  i znow u w racał ten  zw iązek na teren ie p a r ­
lam entarnym . Ł ączy ły  się i rozbi jały  W yzw olenie 
i P. P. S., chłopi i socjaliści i tak  bez końca w iązały  
się p a rtje  na chw ilę i rzuca ły  śliną na siebie naza ­
ju trz  po rozbiciu  sojuszu. M ówią, że ta k  jednak  
być musi.

Jeżeli tego rodza ju  fa k ty  z jaw ia ją  się na te re ­
nie sejm ow ym , m ożem y je znow u mieć, zwłaszcza, 
że rodzi je jak iś  chw ilow y p u n k t p o rządku  dzien­
nego. Nie m ożem y jednak  p o jąć  zw iązków  sprzecz­
nych ze sobą p a r ty j  ja k  N. D. i Socjalistów , nie 
m ożem y stanow czo zrozum ieć i dopatrzyć  się nici 
ideow ej sprzecznych sk ra jn ie  ugrupow ań  na rzecz 
w yborów . Czem  bow iem  są w ybory?  W szak  to r a ­
chunek  sum ienia i odebranie nag rody  lub  k a ry  za 
k ilku letn ią , m inioną działalność; w szak to ob ra­
chunek  sił stronnictw a, to znak  k ie ru n k u  m yślenia 
społeczeństw a. K iedy  zatem  jak k iedy, ale do w y ­
borów  w inny  p a rtje  iść same, w zględnie w ugrupo ­
w aniu bliskich  sobie i ideowo pokrew nych zrze­
szeń. To jest droga n a tu ra ln a , to norm alna lin  ja 
życia politycznego narodu. Tym czasem  obecnie wi 
dzim y coc niezw ykłego, w idzim y łączność ta k ą  
w  Polsce ja k  stronn ictw a narodow ego z socjali­
zmem, najrozm aitszych  ugrupow ań  w k lub ie  n a ro ­
dow ych, gdzie obok m onarchistów  mieści się spo­
ko jn ie  socjalista, obok żyda  — chłop, obok m agna­
ta  — robociarz. Jesteśm y św iadkam i łączności 
w  N iem czech H ittle row eów  z kom unistam i, a w ięc 
ognia i w ody i te fak ty  m uszą zastanaw iać.

Sam e te  fa k ty  są upozorow ane koniecznością 
w yższą, czy to nie pozory ty lko . W szak wyższa ko ­
nieczność pow inna łączyć przedew szystkiem  stron­
n ictw a pokrew ne, tym czasem  m iędzy Stronnictw em  
N ar. a Dem . Chrzęść, w ym iana słów b y ła  arcycie- 
kaw a, ozna jm ia jąca  — jak  donosiły dzienniki — że 
ze spólnikam i centrolew u nie chce m ów ić Stron. 
N ar. mimo, że Cli. D . opuściła centrolew  w łaśnie 
z pow odu socjalistów . To samo zaś Stron. N ar za­
w arło p a k t w yborczy  z tym że centrolew em  w imię 
w yższej konieczności.

Nie zam ierzam y być sędziam i stronnictw  i nie
0 1 o chodzi, niech stronn ictw a odpow iadają  za tok
1 rozw ój w ypadków . C hodzi o zasady, o silę i trw a ­
łość przekonań. Ideologja nie może być rzeczą ule­
g a jącą  zm ianie, gdyż społeczeństw o traci p rzez to 
busolę postępow ania. P raw d a  — ży jem y  w okresie 
ferm entu  — każdy  ferm ent m a to do siebie, że nie 
sp rzy ja  uw arstw ien iu  się. do czego po trzebny  jest 
spokój, ale żyw ioły  ważkie, żyw ioły  ideowo w yro ­
bione są zaw sze odporniejsze i tem  w łaśnie b u d u ją  
trw ałe  podw aliny , tem  w łaśnie zw yciężają. P odda­
w anie się natom iast ferm entow i m usi pozostaw ić 
po sobie pew ne ślady.

Łączność naw et m echaniczna pozostaw ia w ży ­
ciu człow ieka pew ne naloty . „Z jak im  przysta jesz , 
tak im  się s ta jesz” , daw ne przysłow ie m ówi p ra ­
wdę. Jeżeli żyw ioły  dotychczas m ocne narodow o
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gną się, to po p ierw szem  w ygięciu ła tw ie j n astąp i 
drug ie; jedna  zm iana p rzekonań  czy ich pogw ałce­
nie sp rz y ja  dalszym  zm ianom  szerokiego ogółu, nie- 
rozum iejącego zaw sze ty ch  w yższych konieczności, 
ta k  trac i się odporność duszy. Sm utne to, że tego 
ro d za ju  stosunki zm uszają  do łączenia się p raw a  
z bezpraw iem , anioła z d jab łem , ognia z w odą; 
sm utne, bo nie będzie d la  szerokich w arstw  now o­
ścią zw iązek np. z kom unistam i, ja k  to  się ju ż  stało 
w Niem czech, gdy  raz  złam ało się w yzn aw an ą  za­
sadę. N iebezpieczeństw o nie tkw i w ilości zdoby­
ty ch  m andatów , w iększe stokroć grozi narodow i 
w u trac ie  p rzew odniej m yśli, bo wów czas łatw o 
pow sta je  droga do... dep raw acji. Jesteśm y n ieste ty  
na te j lin ji i czas n a jw yższy  do w ychow ania  spo­
łeczeństw a w harcie  p rzekonań  i godności.

Di*. M arjan W olańczyk.

Zjazd delegatów Rady Dzielnicowej Cli. D.
W  niedz ielę  d n ia  21 w rześn ia  b. r. odby ł się 

Z jazd  de leg a tó w  R ad y  D zie ln icow ej trz e ch  W o­
jew ó d z tw  M ałopolski W scliodniej.

N a z jazd  p rzy b ili  (prócz m ie jscow ych  lw ow - 
kich) 62 delegatów  prow incjonalnych miast i wsi 
kresow ych.

Po nabożeństw ie  w  kościele św. A nny  zeb ra li 
się d e leg ac i Z jazdu  w  sali C h rześc ijań sk ieg o  Z je ­
dnoczenia Zaw odow ego w  D om u k a to lick im  p rz y  
ul. G ró d eck ie j 2 b. O godzinie 10‘30 o tw orzy ł 
Z jazd  i w  serdecznych  słow ach p o w ita ł de lega­
tów  i u sp raw ied liw ił n ieobecność p rze d s taw ic ie ­
la Z arządu  G łów nego Ch. D . p rzew odn iczący  R a­
dy  D zie ln icow ej Ks. Prof. Dr. Szydelski, p o d a jąc  
rów nocześn ie  do w iadom ości p o rząd ek  d z ien n y  o- 
b ra d  o raz listę  p ropon o w an y ch  de leg a tó w  do P re- 
z y d ju m  Z jazdu , do k tó rego  w eszli: Jako prze­
w odniczący — P. Dr. Zygm unt Atlas ze Sądow ej 
W iszni zastępcy — Ks. Prof. Dr. Paluch i p. inż. 
N aw rocki ze Lwowa, na sekretarzy pp. Synow iec  
ze Lwowa i M asłyk z Chyrowa.

P rzew odn iczący  Z jazdu  p. Dr. Atlas, dzięku­
ją c  delegatom  za w ybór, p ro sił z e b ran y ch  o w y ­
słuchan ie  re fe ra tó w  i o rzeczow ą d yskusję .

P ie rw szy  re fe ra t  w ygłosił ks. Prof. D r. Szy­
delsk i. W  sw em  w y czerp u jącem , rzeczow em  i b a r ­
dzo o b jek ty w n e in  p rzem ów ien iu  zdał sp raw ę  z 
obecnego po łożen ia  w ew nętrznego  państw a, u- 
g ru p o w ań  s tro n n ic tw  po lity czn y ch  ich  p ro g ra ­
m ów  o raz  zb lokow an ie  się ich p rze d  i po ro zw ią ­
zan iu  S e jm u  — obecnie — w  t. zw. b lok i w y ­
borcze.

O m aw ia jąc  p rogram  i stosunek C h rześc ijań ­
skiej D em okracji do ty ch  ugrupow ań , stw ierdził, 
że postu la t in tegralności K resów  a  szczególnie M a­
łopolski W schodniej do R zeczypospolitej m usi być  
kresow ej Chrzęść. Dem . jed y n y m  z naczelnych  po­
stu latów , zw łaszcza, że rad y k a ln e  stronn ictw a le­
w icowe w y su w ają  t. z. p acy fik ac ję  te j  części k r a ­
ju , szczególnie p rzy  obecnych sabotażach, przez 
ustanow ienie au tonom ji te ry to rja ln e j. D la  ty ch  
w łaśnie specja lnych  stosunków  we W schodniej Ma- 
łopolsce należy  tę część k ra ju  oddzielnie trak tow ać.

K ończąc sw ój re fe ra t, p ro sił m ów ca delegatów , 
b y  zupełnie o tw arcie się w ypow iedzieli, decydu ­
jąc o k ierunku , w  jak im  m a p ó jść  Ch. D. do w y ­
borów.

D rug i refe ren t p. prof. D r. B ry ła  b. poseł na 
Sejm  m ów ił o dotychczasow ych rezu lta tach  z p ro ­

w adzonych p e rtra k ta c y j z poszczególnym i pol- 
skiem i stronnictw am i w k ie ru n k u  stw orzenia —- 
wobec jednego fro n tu  m niejszości narodow ych a 
szczególnie ukraińsk iego  — jednego wyborczego 
fron tu  polskiego we W schodniej M ałopolsce.

„Mimo, że m am y słabe nadzieje , jed n a k  nie 
p rzesądzam y sp raw y  i da le j w  ty m  k ie ru n k u  w y ­
trw ałe  pracow ać będziem y" — m ów ił p. p rofesor 
B ry ła  — „Sum ienie narodow e Kresowców wobec 
płonących  dobytków  polskich pow inno się głośno 
odezw ać i  rozkazać w szystkim  Polakom  rzucić 
w czorajsze dąsy  i k łu tn ie  i s tanąć  dziś razem  w o­
bec wroga, tw orząc jeden  bojow y fron t w ybor­
czy."

R eferen ta  w ynagrodzono b u rzą  oklasków .
Po w ygłoszonych  re fe ra ta c h  p rzem aw ia li j e ­

szcze b. pp. senatorow ie M akarewicz, T lm llie, p. 
D yr. K w iatkow ski, p. Prof. Paszkudzki, uzu p e ł­
n ia ją c  — n ie ja k o  — sw em i w yw odam i w ygłoszo­
ne re fe ra ty .

W ożyw ionej d y sk u sji, p rzem aw iało  bardzo  
w ielu  m ów ców  z pośród  k tó ry c h  w y ró żn ili się 
ta k  rzeczow em  u jęc iem  sp raw y , ja k  w ie lk ą  t ro ­
sk liw ością  o polskość k resów  — przem ów ien ia  de­
legatów  p p .: Gogola Adama, Siwaka, Perycza,
Korskiego, inż. Naw rockiego, Załupki, Łyby, Zie- 
miaka, Bortnika, Jagielnick iego i Ślipki.

D elegaci okręgu sam borskiego z miast i wsi, 
staw iali kategoryczny postulat, aby na p ierw ­
szem m iejscu listy  w yborczej tego okręgu stanął 
p. prof. Bryła, k tóry przez trzy lata poselstw a  
i pracy ow ocnej, zjednał sobie w szystk ich w ybor­
ców. P. Horski z Buska dom agał się, by na liście  
kandydatów  do Senatu nazw isko p. prof. M aka­
rew icza rów nież było na pierw szem  m iejscu.

Jako  re z u lta t w y cz e rp a n e j d y sk u s ji u chw alo ­
no n a s tę p u jąc ą  rezo lu c ję :

1. „Zjazd D zie ln icow y delegatów  Cli. D . u- 
chwala iść do w yborów  z w łasnym  programem i 
w zyw a w szystk ich  członków  Stronnictwa do pra­
cy W m yśl tego programu,

2. Z jazd Dzielnicowy* u w a ż a ją c  in te g ra ln ą  
przynależność M ałopolski W schodniej do Polski, 
za n ajw yższy  nakaz polityk i narodow ej,  w zyw a  
społeczeństw o tej dzieln icy do utworzenia jedno­
lite j listy  w szystk ich  tak pro-rządowycli jakoteż  
i opozycyjn ych  stronnictw  polskich z w yłącze­
niem ugrupowań lew icow ych , które m ają oddaw- 
na w  sw ym  program ie hasła autonom ji teryto­
r ia ln ej dla M ałopolski W schodniej i w ogóle dla 
K resów a zarazem  hasła w alki z Kościołem  i re- 
ligją,

3. W  konsekw encji Zjazd D zieln icow y w zyw a  
Zarząd D zieln icow y, aby w  dalszym  ciągu starał 
się doprowadzić do porozum ienia m iędzy obozem  
rządow ym  a opozycją narodową,

4. Zjazd upow ażnia Zarząd D zie ln icow y do 
pow zięcia ostatecznych decyzji w yborczych przy  
zachowaniu zasad odpow iadających jak  najbar­
dziej interesom  państw ow ości polsk iej i katolic­
kiem u program owi Ch. D .“.

Z am y k a jąc  Z jazd  p rzew . p. Dr. Atlas s tw ie r­
dził w  bardzo  p ięknych  słow ach, że ta k  re fe ra ty  
ja k  i dyskus ja  s ta ły  n a  w ysok im  poziom ie i u t rz y ­
m yw ane b y ły  w  ton ie  bardzo  pow ażnym , a  dz ię­
k u ją c  w szystk im  za to, s tw ie rd z ił d a le j, że ze 
w szystk ich  p rzem ów ień  w y p ły w ało  szczere p rz y ­
w iązan ie  do p ro g ram u  Cli. D.. do jego  szczy tnych  
id e ji, m iłości Boga i O jc z y zn y  nadew szystko . W e­
zw ał delegatów, by w ierni program owi Stronnic­
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twa szli do pracy w yborczej jako Polacy-K resow- 
cy  z hasłem: „Dla C iebie — Polsko w szystko“ !

Ks. Prof. Szydelski podziękow ał serdecznie p. 
D r. A tlasow i za bardzo  um ieję tne  i inteligentne 
przew odnictw o a delegaci uściskiem  dłoni za za­
grzanie ich p ięknem  przem ów ieniem  do w alki 
o ideje  p rogram u Ch. D.

W spólny  obiad w re s ta u ra c ji p. K alinow skie­
go naprzeciw  D om u katolickiego dał sposobność do 
bratersk iego  w po jedynkę w zajem nego w ynurzan ia  
się delegatów .

O kręgow y Komitet w yborczy Ch. D . we 
Lwowie.

D nia 25. IX.' b. r. ukonstytuow ał się okręgo­
w y  K om itet w yborczy Ch. D. w e L w ow ie w nastę- 
stępującym  składzie: Dr. August Paszkudżki
przew odniczący, zatępcy przew odniczącego: Pe- 
rycz Eustachy, Leśniakow ski Leopold i Loesch 
M ieczysław , sekretarze: Lukasiew icz Józef, D o­
brzański Stefan i Zawalski Leon. Skarbnikiem  ge­
neralnym  Kom itetu wybrano: P. P leusa Edmun­
da. C złonkow ie Komitetu: D yr. Zaw ojski Michał, 
U w iera Antoni, D yr. K w iatkow ski Emil, Huńka 
Konstanty, B ielikow sk i Józef, B ryk Antoni, Kru­
pa Bronisław , D obrow olski Bolesław .

U chw alono zw rócić się  do Zjednoczenia  
Chrześcijańskich Związków Zawodowych, aby  
Zarząd Zjednoczenia delegow ał 3 członków  do Ko­
m itetu oraz podjęto szereg uchw ał dotyczących  
organizacji akcji w yborczej na terenie Lwowa.

Szaleństwo —  nie patrjotyzm.
D zien n ik i po lsk ie  i społeczeństw o po lsk ie  

z żalem  i oburzeniem  m uszą się zajm ow ać 
fem, co w y p raw ia  m łodzież u k ra iń sk a  w  o- 
s ta tn ich  p a ru  ty g o d n iach  w  M ałopolsce W schod­
n ie j. M usim y tu  p o d k reślić  słow a „m łodzież u- 
k ra iń s k a “, gdyż część spo łeczeństw a rusk iego  z p. 
p, Łysiak iem  i B aczyńskim  na  czele działan ie  to 
słusznie p o tęp ia  i n ie  m oże w  tę  s tro n ę  ze s tro n y  
p o lsk ie j padać  żaden  w y rz u t. To co się dz ie je , 
dzieje się na  odpow iedzialność w yłącznie obozu 
u k ra iń sk ieg o . Obóz u k ra iń sk i bow iem  naw et 
p rzez  sw ych pow ażnych  p rzed staw ic ie li, p rzec iw  
tem u  co się d z ie je  n ie  p ro te s tu je  w cale, albo  p ro ­
te s tu je  b ardzo  słabo. Obóz u k ra iń sk i na  czyny  
m łodzieży  sw o je j p a trz y  w idoczn ie  z zadow ole­
niem , a lb o  p rz y n a jm n ie j  ze zb y t w ie lk ą  w y ro z u ­
m iałością  skoro  ona d a le j  p ope łn ia  te  sam e czyny  
i zm usza w ładze państw ow e w in te res ie  b ezp ie ­
czeństw a i ład u  do k o n iecznych  środków  zapobie­
gaw czych. Obóz uk ra iń sk i, nie w y stęp u je  silniej 
przeciw  zbrodniom  sw ej m łodzieży, najw idoczn iej 
uw aża  tak że  te  zb rodn ie  za dozw olony środek  w  
sw oich d ążen iach  k u ltu ra ln y c h  i na rodow ych . Te 
la k ty  n a su w a ją  nam  w łaśn ie  pew ne uw agi, k tó re  
tu  w y p o w iad am y  pod ad resem  u m iark o w an y ch  
i m yślących  jeszcze  po k a to lic k u  żyw io łów  w  ty m ­
że obozie u k ra iń sk im .

P rzedew szystk iem  m usim y jasno  stw ierdzić, 
że to, co czyni m łodzież ukraińska, jest zbrodnią 
i szaleństw em . M usim y p rzec ież  k ie ro w ać  się ja- 
k iem iś zasadam i m ora lnem i i pod ług  ty c h  zasad  
oceniać w arto ść  czynów . C o do nas, n ie  znam y

in n y ch  zasad  m o ra ln y ch  ja k  ty lk o  te, k tó re  nam  
są dane p rzez  o b jaw ien ie  Boże, a k tó re  głosi 
w szystk im  i po w szystk ie  czasy Kościół ka to lick i. 
W św ietle  ty ch  zasad  n ap a d an ie  na k asy  poczto ­
w e z a b ijan ie  s tra ż n ik ó w  państw ow ych , w reszcie  
m asow e p o d p a lan ie  s te rt, stodół i dom ostw ' m u­
sim y uw ażać  za zbrodn ie , i to b ardzo  ciężkie 
zbrodn ie , bez w zględu  na to, p rzec iw  kom u i z ja ­
k ich  pobudek to się robi. To są zb rodn ie  ciężkie 
i je ś li społeczeństw o u k ra iń sk ie  p rzec iw  tym  
zbrodn iom  nie w y s tę p u je , a b y  się n ie n a raz ić  swo­
j e j  o p in ji n a ro d o w ej, to  pada  stąd  światło: na sa­
mo to  społeczeństw o. Społeczeństw o u k ra iń sk ie  
w idocznie  m ało się k ie ru je  zasadam i m oralności 
chrześc i j ańs kie j.

A le te  zb rodn ie  są tak że  szaleństw em . Bo ja k -  
żesz sobie w y o b raz ić  życie k u ltu ra ln e , je ś li tak ie  
zbrodnie spokojnie się p rzy jm u je?  Jakżesz m a być 
dobrze, jeśli to, co P. Bóg dał, puszcza się sam o­
w oln ie  z dym em , pali się paszę i zboże, n iszczy  się 
pośredn io  w ieś i k r a j?  C zyż P o lacy  p rzez te  
zbrodnie p rzestaną  istnieć? C zy — przeci wnie — nie 
będą  czuli d la  z b ro d n ia rz y  i ich p ro te k to ró w  tem  
głębszą n ienaw iść?  A czy z y sk a ją  coś p rzez  te  
zb rodn ie  sam i u k ra iń c y ?  N ie ty lk o  n ie  zy sk a ją , 
m uszą coś n a w e t s trac ić , gdyż jop in ja uczciw a 
św ia ta  całego, m usi zb rodn ie  te  po tęp ić, a w ła ­
dze państw ow e m uszą z b ro d n ia rz y  ścigać i karać . 
Jeśli będą  ząm k n ię te  pew ne zak ład y , w  k tó ry c h  
c h o w a ją  się ta c y  zb rodn iarze , to  w inę  tego  p rz y ­
ją ć  m uszą sam i u k ra iń c y . Z brodn ie  te  są zatem  
tak że  z ich stanow iska  szaleństw em .

A za tem  rzeczą w ielce  c h a ra k te ry s ty c z n ą , 
tem  sam em  bardzo  sm u tną  że w  ty ch  zb rodn iach  
je s t  s tw ie rd zo n y  udział m łodzieży uniw ersytec­
k ie j i g im nazjalnej. N a podstaw ie  dostarczonych  
już fak tów  usta liła  się op in ja , że specjaln ie  zam ­
knięte g im nazja  uk ra ińsk ie  w  R ohatyn ie  i T arnopo­
lu b y ły  w ylęgarn iam i tego ty p u  zbrodniarzy. Co 
w ięcej, aresz tow ały  w ładze bezpieczeństw a 
w zw iązku  z tem i zbrodniam i pew nych  nauczycieli 
i profesorów  g im nazja lnych , a naw et pew nego księ­
dza proboszcza, W ładze nasze w stosunku  do społe­
czeństw a ruskiego w M ałopolsce nie b y ły  n igdy 
tw ard e ; b y ły  racze j za m iękkie, ja k b y  się b a ły  za­
rz u tu  ze s tro n y  R usinów , że m og łyby  być  posą­
dzane o w rog ie  uczucia. M irnoto w ładze  te, ab y  
zapobiec dalszym  zbrodniom  aresz tow ały  obecnie 
i nauczyc ie li i księdza.

Są n a tu ra ln ie  w śród  duchow ieństw a ru sk ie ­
go, tak że  z obozu u k ra iń sk ieg o , ludzie  szczerze 
pobożni i szan u ją cy  p rzy k a z a n ia  Boże. Jako  Po­
lak  nie chcia łbym  w obec nikogo być  n ie sp ra w ie ­
d liw ym , tem  b a rd z ie j w obec R usinów , a jako  k a ­
to lik  p ra g n ą łb y m  w idzióć tak ż e  w  duchow ień ­
stw ie ru sk iem , godnych k a p łan ó w  K ościoła kato - 
kiego. A le to, co czynią, często synow ie księży  
ru sk ic h  i to, co n ie ra z  głoszą księża ru scy  Iudowi, 
w y k a z u je , że polityka przeżarła w iele ich sumień  
i u czyn iła  ich  w  p e w n e j m ierze  g łuchym i na p rz y ­
k azan ia  Boże. C isną się ta k ie  re f le k s je  dz isia j 
p rz y  łunach , k rw aw y m  blask iem  o św ie tla jący ch  
po lsk ie  d w o ry  i zagrody .

Wogó^e w  k u ltu rz e  ru s k ie j  oddaw na dużo 
tk w i p ie rw ia s tk ó w  dzik ich . P rzy p o m in am y  np. 
ow e tru p y  k o le ja rz y  po lsk ich  zam ordow anych  w 
B rzuchow icach  w  p rzed d z ień  w igil ji Bożego N a­
rodzenia, 1918 r.. k tó ry m  w o jsko  u k ra iń sk ie  po- 
w y k łu w a ło  oczy. P odobnie  w y k łu to  oczy na  n ie ­
k tó ry c h  p o r tre ta c h  w  ra tu sz u  lw ow skim  gdy  tam
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p rz e b y w a ły  w o jsk a  u k ra iń sk ie . P rzy p o m in am y  
jeszcze  pocięcie nożam i p o rtre tó w  rek to rów  w 
auli u n iw e rsy te tu  lw ow skiego. W tę  k u ltu rę  w e­
szły mimlowoli id ea ły  ha jdam ack ie , k tó re  się dziś 
jeszc,ze d a le j p ro p ag u je . A czy duchow ieństw o r u ­
sk ie  w  im ię zasad  religji.. k tó re j m a służyć, p rze­
ciw  tym  ideałom  h a jdam ack im  w alczy  i czy p rze ­
ciw  zbrodniom  o k tó ry c h  dziś ta k  głośno, śm iało 
w y s tęp u je?

N iedaw no  jed e n  z p o lity k ó w  u k ra iń sk ic h  w  
w yw iadz ie  w „G losie Ńtirodu** zaznaczy ł że w 
społeczeństw ie ru sk iem  je s t w iększe z ra d y k a li-  
zow anie niż w  społeczeństw ie po łsk iem : gdzie le­
ży  p rzyczyna  tego?

W je d n e j z wsi podlw ow skich  — opow iadano 
mi n iedaw no  — miołojcy u k ra iń sc y  te r ro ry z u ją  
n ies ły ch an ie  spo k o jn ą  ludność polską, n a p a d a ją  
w ieczoram i n aw e t n a  m iejscow ą o ch ronkę  polską. 
Jest to ty lk o  jed e n  z ba rdzo  licznych  o b jaw ów  
ro zw y d rzen ia  i n ienaw iści. A tę  n ienaw iść szerzy  
u staw iczn ie  obóz u k ra iń sk i i p ro p ag an d a  m usi 
też  w ydaw ać  owoce, zw łaszcza gdy  p rzec iw  te j  
p ro p ag an d z ie  n ik t n ie działa. Razi w ięc rozpa lo ­
ne g łow y u k ra iń sk ie  k rzy ż  p ostaw iony  na p a ­
m ią tk ę  zw ycięstw a nad bo lszew ikam i, d la tego  go 
p o d c in a ją , ja k  było w  T ołsto ługu , albo też  bez po ­
w odu ra n ią  nożam i polskiego m u ra rza  50-cio le t­
n iego lub gonią za polsk im  ak adem ik iem , k tó ry  
się z ja w ił w e w si na m ajów ce  dzieci polskich, ja k  
w  K ukizow ie.

P o l i ty k a  nienawiści, p row adzona  od w ie lu  lat 
p rzez  obóz u k ra iń sk i p rzec iw  Polakom , zab iła  w  
w ie lu  sum ienie  ch rześc ijań sk ie  i d la tego  ludzie  
ci są w  s tan ie  zb rodne  i szaleństw a uw ażać  za 
b o h a te rs tw o  i za p a tr jo ty z m . A le ze zbrodni, 
choćby  ona daw ała  n aw e t czasow e zadow olenie, 
b łogosław ieństw o Boże n ie w yrośn ie , ani k u ltu ra  
narodow a się n ie w zbogaci. P alen ie  m a ją tk ó w  
polsk ich  szkodzi Po lakom  ale R usinom  n ie  pom a­
ga. Z brodnie k op ią  now ą p rzepaść  m iędzy  lu d n o ­
ścią po lską  a, ru sk ą , n iszczą pokó j w  k ra ju , r u j ­
n u ją  k r a j  i ta k  n iezb y t bogaty , a le  ludow i ru sk ie ­
mu chleba i zarobku  n ie  dadzą.

Pism o nasze ja k  dotychczas tak  n ad a l p ragn ie  
p racow ać d la  p oko ju  i zasad  ch rześc ijań sk ich , 
d la tego  m usi o sta tn ie  o b jaw y  w alk i u k ra iń sk ie j 
p rzec iw  nam  uw ażać  za zb rodn ie  i szaleństw o. Ale 
naw et ze stanow iska  p rzyszłośc i i k u ltu ry , o ja k ie  
u k ra iń c y  w alczą, n a leży  p a len ie  polsk ich  do­
m ostw i stodół, uw ażać nie za. p a tr jo ty z m , a le  za 
szaleństw o i zbrodnię.

Sz.

Kącik obywatelski. 
Ordynacja wyborcza do Sejmu 

i Senatu.
(Zasady).

A rty k u ł l i  K onsty tucji mówi, że „Sejm  sk ła ­
da się z posłów , w ybranych  n a  la t 5, licząc od 
o tw arcia  Sejm u, w głosow aniu powszechnem , ł a j ­
nem, bezpośredniem . rów nem  i stosunkow em .“

O kres pięcioletni obradow ania  Izb *) nazyw a

*) A rt. 36 m ów iąc  o zasad ach  o rd y n a c ji w y b o rcze j do 
S en a tu  — okreś la  okres o b ra d o w a n ia  S en a tu  rów nież n a  5 
Jat i p rz y jm u je  p ięc io p rzy m io tn ik o w y  system  w yborczy .

się k adencją  a kończy się norm alnie zgodnie z prze- 
pisem  art. 26. K onsty tucji, gdy P rezyden t R zp lite j 
rozw iąże Izby  po u jiływ ie czasu, na  k tó ry  zostały 
w ybrane.

P oczątek  k adencji liczy się w m yśl a rt. 11 od 
dn ia  o tw arcia  Sejm u, a nie od chw ili, gdy  poseł za­
czął sp raw ow ać m andat. G łosow anie pow szechne  
je s t  ok reślone  n a jw y ra ź n ie j w artykule 12 Kon­
stytucji.

Zgodnie z tym  a rty k u łem , czynne pi*awo w y­
borcze (praw o w y b ie ran ia ) m a k ażd y  obyw ate l, 
polski, bez różnicy  pici, k tó ry  w dn iu  ogłoszenia 
w yborów  ukończy ł la t 21, używ a w pełni p raw  
cyw ilnych  "'"') i zam ieszkuje w okręgu w yborczym  
p rzy n a jm n ie j od p rzededn ia  ogłoszenia w yborów  
w D zienn iku  Ustaw . Zaznacza a r ty k u ł 12, że w o j­
skowi w służbie czynnej nie m ają  p raw a  głosow a­
nia. P raw ie  we w szystk ich  Ło rd y n ae jach  w ybor­
czych w spółczesnych państw  p arlam en tarn y ch  jest 
podobnie określona zasada  powszechności. Jed y ­
nym  może w y ją tk iem  jest R osja  Sow iecka, k tó ra  
czynne i b ierne praw.b w y b io r c z e  zapew nia 
w szystk im  pracu jącym  obyw atelom  nie w y łączając  
żołnierzy a rm ji i fio ły , k tó rzy  w dn iu  w yborów  
ukończyli la t 18.

N ajprostszem  ograniczeniem  p raw a  pow szech­
ności jest p rzy ję te  w n iek tó rych  k ra ja c h  w yłącze­
nie kobiet od p raw a  w yborczego lub  w prow adze­
nie cenzusa elem entarnego w ykształcen ia  (w yłącze­
n ie ana lfabe tów ). Tajność praw a glosow ania po­
lega na tem, że obyw atel zgodnie z art. 73 o rdynacji 
w yborczej, zbliżyw szy się do stołu, p rzy  k tó rym  
zasiada K om isja w yborcza, o trzym uje  ostem plow a­
ną kopertę do głosow ania, w k łada  w n ią  k a rtk ę  w y ­
borczą, zaw iera jącą  w yrażony  słow am i lub cyfram i 
num er listy  w yborczej i w ręcza przew odniczącem u 
Kom isji, k tó ry  sp raw dziw szy  stem pel na  kopercie 
i nie zag ląda jąc  do je j  w nętrza , w rzuca ją  do u rn y  
w yborczej. Celem  tajności jest zabezpieczenie zu ­
pełnie dowolnego w yrażen ia  p rzekonan ia  po litycz­
nego głosującego obyw atela. Jaw ność głosow ania 
p row adziłaby  w p rak ty ce  do n adużyć  — stw arza ła ­
by  m ożliwość w yw ieran ia  p resji na wyborcę. 
Bezpośredniość p raw a  w yborczego  n a leży  rozu­
mieć w ten  sposób, że up raw n ien i po litycznie oby­
w atele w y b ie ra ją  bezpośrednio posłów (wzgl. sena­
torów ). Pośredniość w yborów  polega n a  tem , że 
w yborcy  w y b ie ra ją  cłfopiero w łaściw ych  w y b o r­
ców, k tó rzy  dokonyw u ją  w yboru  rep rezen tan tów  
N arodu, l ak  było w o rd y n ac ji do daw nego Sejm u 
galicyjskiego, za czasów au strjack ich  — gdzie 
w K u rji G m in w iejsk ich  p raw y b o rcy  w ybierali 
w yborców  a ci dopiero posłów.

Pozatem  nasza o rdynac ja  w yk lucza  m ożliwość 
głosow ania przez pełnom ocnika lub  zastępcę p ra- 
w nego.

Równość p raw a  w yborczego  polega na tem  
że każdy  w yborca ma praw o  oddan ia  ty lko  jednego 
głosu i to w jednym  ty lko  obwodzie głosow ania. 
Równość p raw a  głosow ania uzasadn iona jest w  ca­
łe j rozciągłości a rty k u łem  96 K onsty tuc ji, k tó ry  
mówi o rów ności obyw ateli wobec p raw a  i w y k lu ­
cza w szelki p rzyw ile j. P rzeciw ieństw em  rów ności 
p raw a  w yborczego jest stosow ana w n iek tó rych  
k ra ja ch  zasada wielogłosowego (pluralnego) p raw a

**) T. j. n ie je s t um ysłow o ch o ry m  an i n icw lasnow ol- 
nym  lub też nie je s t sk azan y m  p raw om ocn ie  za  p rze s tęp ­
stw a p rzew idziane  w u staw ie  o o rd y n ac ji w y b o rcze j z d n ia  
28/V II 1922 a rt. 3.
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■wyborczego. I ta k  n, p. w Belgji rew iz ja  K onsty tu ­
cji w r. 1893 — w prow adziła  system  p lu ra łn y  — 
polegający  na tem , że każd y  obyw atel, k tó ry  u k o ń ­
czył la t 25 i zam ieszkuje w okręgu w yborczym , ma 
i głos ale płacenie wyższego podatku , posiadanie 
wyższego w ykształcenia , stan  rodzinny  (żona i 2 
dzieci), ukończenie 35 la t  w ieku  u p raw n ia  rów nież 
do o trzym anie  głosów dodatkow ych. Nie wolno 
było  łączyć jed n a k  w ięcej ja k  trz y  głosy. Ten sy ­
stem  został w Belgji jed n a k  zniesiony. System  plu- 
ra ln y  nie da się pogodzić z zasadą rów ności dem o­
kra tyczne j,

System  stosunkow y w y ra ż a  już n ie  p raw o  
lecz sposób głosow ania. System  ten  określony jest 
w K onsty tuc ji słowem ,.s tosunkow y" ale w łaści­
wie odnosi się do podziału  m andatów  w okręgach 
i z lis ty  państw ow ej. A by go w y jaśn ić  trzeba  
p rze jść  sposób p rzep row adzan ia  w yborów . O  tem  
w następnym  num erze.

Prof. D r. Ag. Paszkudzk i.

Izba rękodzielnicza bożnicą.
Donoszą nam  z kato lick ich  sfer rzem ieślni­

czych, że w ty m  roku zarząd  Z w iązku Cechów 
w gm achu Izby  R ękodzielniczej p rzy  pl. S trzelec­
kim , w y n a ją ł p iękną  salę zebrań  przedsiębiorstw u 
żydow skiem u na  czas św iąt żydow skich na  żydow ­
ski dom  m odlitw y. R ozum iem y dobrze, że w czasie 
św iąt także  żydzi m odlić się m a ją  obow iązek i do­
brze św iadczy o nich, że s ta ra ją  się naw et o nowe 
m iejsca na m odlitw ę. Tylko nie pow inna służyć na 
ten  cel sala zebrań  w Izbie R ękodzielniczej. Sala ta  
m a służyć innym  celom. Sala b y ła  pośw ięcona przez 
b isk u p a  katolickiego, zawieszono n a  ścianie krzyż, 
k tó ry  trzeba byłlo zd jąć  na  okres św ią t żydow ­
skich.

D ziw im y się i mocno ubolew am y, że m ie­
szczaństw o chrześcijańskie, stanow iące przecież 
w iększość w cechach, nie um iało zachow ać godno­
ści w łasnej i tra d y c ji  ch rześcijańsk iej. N ależy się 
szanow ać. T ak  blisko p lacu  Strzeleckiego jest duża 
i p iękna bożnica na  sta rym  R ynku , czyż zarząd  
zw iązków  cechów o tem  zapom niał?

N iek tórzy  rękodzieln icy  by li w ydzierżaw ie­
niem  sali rękodzieln iczej na  cel w spom niany  obu­
rzeni i słusznie. W iem y o niedoli rzem ieślników  
i nie chcem y tego fa k tu  przeciw  nim  p rze jask raw ić . 
Ale w yrażam y  nadzieję , że Zarząd Z w iązku C e­
chów w przyszłości znajdzie  w  sobie w ięcej po­
czucia godności i nie odda te j  sali n a  cele, d la  k tó ­
rych  ona budow ana  nie by ła. Jeśli zaś rządzący  
tam  chrześc ijańscy  starsi-cechow i nie będą um ieli 
strzec sw ej godności, m uszą tem  szybciej ulec ży ­
wiołowi żydow skiem u i służyć m u, ja k  p rzysto i 
niew olnikom .

N.

Związek egzekutorów miejskich.
M iędzy nielicznem i g rupam i u rzędn ików  m iej- 

skich, k tó re  bezpośrednio p rzy czy n ia ją  się do 
wzm ożenia dochodów i są t. zw. „budżetowo-docho- 
dow i“ jest g ru p a  egzekutorów  m iejskich.

Jest to g ru p a  — p rzyznać  trzeba  — na jm n ie j 
po p u larn a  i n a jm n ie j ciesząca się jalciem kolw iek 
uznan iem  czy sym patjam i obyw ateli.

O d d a jąc  m iastu  bardzo  m ozolną pracę, znoszą 
niezasłużenie bardzo  często wiele c ierpkich  uw ag

kierow anych  pod adresem  — ja k  zw ykle  — M agi­
s tra tu  i u rzędu  podatkow ego. Mało — za sum ienne 
spełn ian ie  obow ązków  sp o ty k a ją  ich bardzo  czę­
sto niegrzeczności a naw et grube im pertynencje .

T rudno. Bo któż znosi i z o tw artem i ram iona­
mi gościnnie p rzy jm u je  w sw oje progi egzekutora 
podatkow ego? B iedny egzekutor m usi być  p raw ie  
zaw sze p rzygotow any  na  gw ałtow ny w ylew  żółci, 
na rozhukane n e rw y  w najlepszym  razie na spa­
zm y i lam en ty  podatn ików  obojga płci.

L ub znachodzi się n ierzadko w ta k ie j sy tuac ji, 
w k tó re jb y  k ażd y  inny  śm ierteln ik  obrzucony •— 
ja k  egzekutor — obelgam i i zniew ażeniem , za rea ­
gował z m iejsca czynnie naw et z b ron ią  w  ręku , 
lub... lub  w idząc nędzę i rozpacz, sam  w y b u ch n ą ł­
by  płaczem  i dopłaciłby  z w łasnej kieszeni do 
egzekw ow anej kw oty, by  u ra tow ać  od nieszczęścia 
p o d a tn ik a  i jego dzieci.

O t „ciężki kaw ałek  ch leba“ każdego egzeku­
tora.

K toś nie zn a jący  b a łag an u  po lityk i personalnej 
M agistra tu  i jego przedsiębiorstw , m ógłby sądzić, 
że jeśli k a teg o rja  egzekutorów  podatkow ych  jest 
..dochodow a" i spełnia sum iennie ciężkie obow iąz­
ki, w inna być odpow iednia dobrze w ynagradzana , 
p rzy n a jm n ie j tak... ja k  n. p. kon tro lo ra  tra m w a ­
jowego.

N iestety. P rzed  nam i leży ich m em orjał, k tó ry  
m a ją zam iar w nieść do M agistratu  i R ady  Miejskiej. 
W  m em orjale tym  żalą  się, że w ynagrodzenie ich 
nie w ysta rcza  naw et na  najskrom niejsze  u trz y m a ­
nie rodziny. Że są ja k b y  w yjęci z pod dobrodziej­
stw a u staw y  i przepisów , poniew aż M agistrat d la 
nich nie posiada eta tów  a tem  sam em  o jakim ś 
przeszeregow aniu  do w yższych  p łac  lub aw ansie 
nie m ożna naw et m arzyć.

Proszą więc w  m em orjale gorąco o utw orzenie 
e ta tów  V III, IX, X i XI. g ru p y  uposażenia. S top­
nie te posiadają  daw no egzekutorzy  państw ow i 
p rzy  urzędach podatkow ych , sądach  a  także  w  m a­
g istra tach  W arszaw y, Poznania , Łodzi, K rakow a 
i innych  m iast.

E gzekutorzy  M agistra tu  lwowskiego są — z m a­
łym i w y ją tk a m i — zaszeregow ani przew ażnie  do 
najn iższych  g rup  uposażenia  zw ykłych  naw et nic- 
kw alifikow anych  robotników  dziennych, bo do 
XV, XIV, X III i X II g ru p y : Nie o trzy m u ją  (w ypła­
canych  p rzy  innych  in sty tucjach ) żadnych  pre- 
m ji, dodatków  na  odzież, obuwie, teczki:, żadnego 
w ynagrodzenia  za godziny nadliczbow e i t. d.

W m em orjale ow ym  jak o  uzasadn ien ie  i m o­
ty w  sw ych postu la tów  p o d a ją  treśc iw y  i k ró tk i po­
gląd na jakość  i rodza j swego urzędow ania.

I tak : O d wczesnego ra n k a  p rzygo tow ują  sobie 
egzekutorzy  a k ta  przydzielone im  na  dzień b ieżą­
cy, za ła tw ia ją  strony, odprow adzają  pieniądze, 
p ro tokoły  zajęć, relacje  i t. p. na co w szystko m ają  
do dyspozycji jed n ą  godzinę. O godzinie 9^ej w y ­
chodzą na m iasto w  najodleglejsze n ieraz dzielni- 
oe, gdzie w  bardzo  p rzy k ry ch  w aru n k ach  i bez 
w zględu na  pogodę pracow ać m uszą, niszcząc swe 
ub ran ia , obuw ie i teczki na  ak ta , k tó re  k u p u ją  
z w łasnych  funduszów .

Jeżeli się zw aży, że od egzekutora w ym aga się 
wiele in te ligencji — sp raw u je  on bow iem  czynno­
ści rachunkow e, ja k  obliczenia procentów , k a r  za 
zwłokę, zdaje  odpow iednie re lacje  — że w ym aga 
s*!ę da le j stanow czo, a p rzy  tem  taktow nego postę­
pow ania  z publicznością, co w szystko leży w do­
brze zrozum ianym  interesie w ładzy  przełożonej, 
k tó ra  z p racy  ich osiąga m ożliw ie najw yższe  do­
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chody, uw ażam y, że uposażenie egzekutora  w inno 
być  tak ie , b y  stanow iskiem  swem, ta k  w yglądem  
zew nętrznym  ja k  i uposażeniem  da ł rękojm ię ucz­
ciwego spełn ian ia  pow ierzonych m u czynności.

Prośbę sw ą rozw ażyli z na jw iększą  uw agą i 
sk rupu la tnością , b y  nie obciążać zbytn io  budże tu  
gm iny, dlatego żyw ią nadzieję, że ta k  M agistrat 
ja k  R ada M iejska, p o stu la ty  ich p rzy jm ie  i wedle 
możności za ła tw i p rzychyln ie .

D la poparc ia  sw ych postu latów  i pozyskania  
d la  nich sym patycznego posłuchu ja k  też celem za­
stanow ienia się nad  sposobem  dalszych sta rań  
urządzili n iedaw no zebranie swego zw iązku, za­
p rasza jąc  radców  m iejsk ich  ks. prof. Szydelskiego, 
pp. Thulliegd, L iebhard ta  i Ł ukasiew icza, k tó rzy  
po zapoznan iu  się z treśc ią  m em orjału  obiecali 
im ieniem  K lubu  Chrzęść. Dem. serdeczne zajęcie 
się tą  g rupą  pracow ników  oraz szczerze poprzeć 
p o stu la ty  zebrane w m em or jale.

Kłopoty straganiarskie.
Na osta tn iem  zeb ran iu  członków  Z w iązku 

d ro b n y ch  kupców  i s tra g a n ia rz y  w  Dom u k a to ­
lickim  w obecności p rzedstaw icieli k lu b u  Ch. D. 
w R adzie m ie jsk ie j w e Lw ow ie, żalono się na 
rozm aite  bo lączki. 1 p rezes Z w iązku i in n i bardzo  
w ym ow nie  p rzed s taw ia li sw oje  położenie.

Żalili się p rzedew szystk iem  na to, że w d z ie ra ­
ją  się na stanow iska  sezonow e s tra g a n ia rsk ie  
Żydzi. Żydzij n iepodzie ln ie  z a jm u ją  stfenowiska 
na pi. K rakow sk im  i na pl. Zbożowym , ch rześc i­
ja n in a  tam  nie puszczą, a obecnie cisną się na r y ­
nek. gdzie od daw nych  czasów  siedzą h a n d la rze  
ch rześc ijań scy .

Żalili się d a le j, że żydzi k tó rz y  zdobyli m ie j­
sca. sta łe  czy sezonow e w  R ynku , n a d u ż y w a ią  
ty ch  zezw oleń, o d s tęp u jąc  stanow iska  sw oie  in ­
nym , lub  p rz y jm u ją c  na im ię sw oje  dw óch lub  
trzech  in nych  z ław am i osobnem i.

Żalili się i na żydow skich  w ózkarzy . że za­
m iast jeźdz'ć ulicam i, z a trzy m u ja  w R ynku  i ro ­
bią nieuczciw ą konkurencję  hand larzom  stałym .

Żalili się w reszcie n a  grosistów  żydow skich, 
k tó rzy  sp row adza ją  w agonam i owoce z R um un ji 
lub  z Czech i W ęgier i sp rzed a ją  je  handlarzom  
w ten  sposób, że h and la rze  chrześc ijańscy  m uszą 
tracić. H andlarzom  m ianow icie żydow skim  sprze­
d a ją  po cenach bardzo  niskich, chrześcijańskim  zaś 
po cenach 20 proc. w yższych.

Słusznie h and la rze  tem i sp raw am i sie z a jm u ją  
i s ta ra ją  się bronić w łasnych  interesów . Na teren ie 
liandlarsk iin  istn ieje  oddaw na k o n k u ren c ja  m ię­
d z y  chrześcijanam i a żydam i, m uszą zatem  
hand larze  chrześcijańscy  do te j  w alki k o n k u ren ­
cy jn e j się sposobić.

P rzedew szystk iem  w inienby  sie znaleźć jak iś  
grosista chrześcijański, ab y  sprow adzać owoce w a ­
gonowo dla h an d la rzy  chrześcjiańskich . Tylu chrze­
ścijan  kończy szkoły handlow e i eksportow e, cze­
m uż zostaw iać cały  handel w iększy  grosistom  ży- 
żydow skim ? K oła k im ieek ie  ch rześc ijań sk ie  w in ­
ny  się sam e tein za jąć .

N astępnie  M agistrat w inien dopilnow ać, aby  
daw nym  dzierżaw com  stanow isk w R ynku  nie czy ­
nić k rzyw dy. W inna bvć p row adzoną kontro la co 
do ław  i ich w łaścicieli. N ie pow inna się cierpieć

żadnych  nadużyć. M uszą jednak  także sam i chrze­
ścijańscy  hand larze  te j sp raw y  pilnow ać, notow ać 
nadużycia , podaw ać nazw iska, zbierać dokładnie 
fa k ty  nadużyć.

Co do w ózkarzy , in s tru k c ja  zakazu je  im  za­
trzym yw ać się na jednem  m iejscu dłużej niż 10 m i­
nut. W obec tego i po lic ja  w inną w R y n k u  na to 
uw ażać, ab y  się te j  in stru k c ji tam  trzym ano, ty m ­
czasem  policjanci tych  nadużyć  nie chcą w idzieć.

Razem  więc sami hand larze  chrześcijańscy  i 
o rgany kontro lne m iasta, w inny  działać, ab y  u trz y ­
m ać porządek  i chronić s trag an ia rzy  ch rześc ijań ­
skich p rzed  k rzyw dam i.

N.

Z ruchu katolickiego.
Z ru c h u  ka to l ick ieg o  Z jed no czen ia  Ch. Z. Z.:
Chrzęść .  Z w iązek  zaw ód, k u c h a r e k  i p o k o jó w e k

,,S am o ob ro na" ,  w e L w ow ie, ul. G ró d eck a  L. 2 ]i, „D om  k a ­
to lick i"  o d b y ł w n ied z ie lę  d n ia  14 b. ni. m iesięczne  W aln e  
Z eb ran ie , p rz y  w sp ó łu d z ia le  około  150 członków .

Z eb ran ie  zaszczyc ili sw o ją  obecnośc ią  Ks. P ro f. Szy- 
d e lsk i, Sen. P ro f. D r. M a k sy in ilja n  T h u llie  o ra z  g e n e ra l­
ny  s e k re ta rz  Z jed n o czen ia  C h. D. Z. Z. Racica L eopold
L ieb h art.

Z eb ran ie  zagaił P reze s  Z w iązku  S te fan  Ja s t rząb ,
z d a ją c  sp raw o zd an ie  z b ieżących  czynności, n a s tę p n ie  u- 
dz ie lil g łosu  Ks. D r. S zy d e lsk iem u  i Sen. D r. T h u lliem u , 
k tó rz y  w se rd eczn y ch  i k ró tk ic h  słow ach  p rzem ó w ili do 
zeb ra n y c h , w y ra ż a ją c  p rz y te m  p o d z ięk o w an ie  p rezeso w i 
Ja s trz ą b o w i za jeg o  tru d  i p ra c ą  d la  d o b ra  Z w iązku.

Szersze  sp ra w o z d a n ie  zd a ł s e k re ta rz  o k rę g o w y  co do 
u d z ie lo n y ch  p o ra d  i n a d a w a n ia  posad  u rodzin  k a to l ic ­
k ich  z B iu ra  p ra c y  Z jed n o czen ia  Ch. Z. Z., w  k tó re m  o k a ­
zało  się, że od czasu  6 m iesięcznego  is tn ie n ia  Z w iązk u  k o ­
rzy s ta ło  140 cz ło n k iń  b ezp ła tn ie .

Po w y c z e rp a n iu  p o rząd k u  dz ien n eg o  p reze s  zam k n ą ł 
p o sied zen ie  o godzin ie  7-m ej w iecz.

C hrzęść . Z w iązek  z aw o d o w y  la b o ra n tó w  i s łu żby  
sk le p o w e j  w e L w ow ie, ul. G ró d eck a  I.. 2 b, „D om  k a to ­
lick i"  o d b y ł d n ia  21 w rz e śn ia  b. r. N a d z w y c z a jn e  W aln e  
Z eb ran ie  pod p rzew o d n ic tw em  P re z e s a  S e fan a  J a s t rzą b a ,  
na  k tó re m  pośród  liczn ie  p o ru sz a n y c h  sp ra w  zaw odow ych  
o m aw ian y c h  p rz e z  K olegów  R e ite ra ,  S cheera ,  S zk la rza  i 
H o ry n ia ,  ja k o  b a rd z o  b o lesn ą  sp ra w ę  po ru szo n o  k w e s tję  
nie u d z ie la n ia  u rlo p ó w  w ypo czy n k ó o w y ch  p rzez  p ra c o ­
daw ców  i w  ty m  k ie ru n k u  pow zię to  u ch w alę  o d n ie s ien ia  
się do In s p e k to ra tu  P racy .

W końcu  p rzez  a k la m a c ję  w y b ra n o  ko legę  F ra n c i s z ­
ka  R e i t e ra  i M icha ła  F c rn e z e g o  ja k o  k a n d y d a tó w  na  ła w n i­
ków  do Sąd u  P ra c y ,  poczem  p rezes  p o sied zen ie  zam k n ą ł.

Rozmaitości.
Co p iszą  o P a p ie ż u  R os ja n ie ?  P ism o e m ig ra c ji 

ro sy jsk ie j w  W arszaw ie  „Za S w obodu" zam ieszcza a r ty k u ł  
z dn ia  16 b. ni. p. C h ir ja k o w a , pośw ięcony  O jcu  Św iętem u, 
P iusow i XI.

„Jeszcze raz  — pisze a u to r  — z w ysokości tro n u  p a ­
pieskiego rozlega się w ezw anie do w szy stk ich  n arodów , do 
w szystk ich  p ań stw , do w szy stk ich  lu d z i bez ró żn icy  w ia ry  
i narodow ości. P ap ież w zy w a  do w alk i z bo lszew ikam i.

W  w ezw an iu  P iusa XI s ły ch ać  m iłu ją c y  głos P aste rza , 
p rzy zy w ająceg o  n a ro d y  w szystk ie  do o b ro n y  n a jce n n ie jsze ­
go sk a rb u  ludzkośc i: sum ien ia  re lig ijnego .



8 „ G Ł O S  P R A C Y '

P ap ież  n ie ty lk o  w zyw a, a le i w sk azu je  n a  te  środk i, 
p rz y  pom ocy k tó ry c h  n a leż y  w a lczy ć  z bo lszew ikam i, i te  
drogi, po k tó ry c h  lu d z ie  w in n i postępow ać. D o tychczas r z ą ­
d y  za jm o w a ły  w  s to su n k u  do bolszew izm u p o zy c ję  ob ronną. 
Pap ież  Pius XI w sk azu je  na  konieczność p rze jśc ia  do w alk i 
a ta k u ją c e j."

W  da lszym  c iąg a  sw^ego w yw odu  a u to r  w sk azu je  na  
konieczność p rze jśc ia  do a k c ji c zy n n e j ze s tro n y  społeczeń­
stw a. N ie ty lko  zw alczać  na leży - ag ita to ró w , film y , p ism a 
bolszew ickie, ale za  pom ocą ty c h  środków  now oczesnej p ro ­
p ag an d y  n a leż y  p ro w ad z ić  w a lk ę  z bolszew izm em . N ależy  
w e w szy stk ich  k ra ja c h  p o tw o rzy ć  k o m ite ty  do w a lk i z ko- 
m unizm em , w inno  się zb ie rać  p ien iądze , konieczne do p ro ­
w adzen ia  te j w alk i.

„B ędziem y żyć n a d z ie ją  — pisze w  k o ń cu  p. C h ir ja -  
kow, — że głos D obrego P as te rz a  n ie  p rzem in ie  bez echa. ia k  
n a  p u s ty n i: będziem y w ierzyć, że z tem  w ezw aniem  P ap ieża  
P iu sa  XI zaczn ie  się n ow y  z w iększem  pow odzeniem  okres 
w alk i z bolszew izm em .

N iech będzie  b łogosław iony  D o b ry  P aste rz  w jego  p ie ­
czy i s ta ra n ia c h  o p okó j na  ziem i i d o b rą  w olę w  lu dz iach ."

Głos pow yższy  p. C h irja k o w a , R o s jan in a  i p ra w o s ła ­
w nego, je s t b a rd zo  zn am ien n y  d la  n aszy ch  czasów .

37 h a  z iem i w R o lszew ji za 1 i pó l ha  ziem i, w  P o lsce , 
O sta tn io  n a  te ren ie  pow . w ile jsk iego  w  je d n e j z p o g ran icz ­
n y ch  gm in  zaszed ł c iek aw y  w y p ad ek . Jeden  z ob y w ate li so­
w ieck ich , P o lak  z pochodzenia , m a ją c y  po  s tro n ie  sow ieckiej 
gospodarstw o , sk ła d a ją c e  się z 37 h a  ziem i i in w e n ta rz a  ży ­
w ego zm uszony  b y ł ze w zg lędu  n a  re p re s je  k o lek ty w izacy j-  
ne i obaw ę zesłan ia  do p ó łn o cn y ch  okręgów  R osji opuścić  
sw ą g o spodarkę  i uc iec  do Polski. P rz y  opo w iad an iu  o t r u d ­
nościach , k tó re  m us ia ł p rzeży w ać  n a  sw ej ziem i i rep re s jach  
czy n ionych  p rzez  w ładze sow ieckie w  s to su n k u  do ja k o  tak o  
z ag o sp o d aro w an y ch  w łościan , m ie jscow i s łuchacze  poczęli 
z niego d rw ić , n ie  w ierząc  jego opow iadan iom . W ów czas 
uc iek in ie r u d a ł się do w ład z  gm in y  z p ro śbą , ażeb y  m u p o ­
zw olono w yw iesić  w  gm inie  o f ic ja ln ą  d e k la rac ję , w  k tó re j 
011 się zgadza  n a  od d an ie  sw ych  37 h a  ziem i n a  p ó łto ra  
h e k ta ra  ziem i w  Polsce i że każd y , k tó ry b y  ch c ia ł n a  jego 
ziem i w  sow ietach  osiąść o trzy m a  od niego o fic ja ln e  z rze ­
czenie się co do p ra w  w łasności n a  tę  ziem ię. W ładze  gm iny  
n a  to  zgodziły  się, lecz do chw ili obecnej ocho tn ików  do za ­
m ieszkania  w  S ow ietach  n iem a.

T y lk o  ro ln ic y  m og ą  e m ig ro w ać  do A rg e n ty n y .  W o­
bec n ad m ia ru  em ig ran tów , k tó rz y  p rz y b y li do p o rtó w  a rg en ­
ty ń sk ich , o raz  tru d n o śc i z a tru d n ie n ia  ich  ze w zg lędu  n a  ch w i­
low y  k ry z y s  gospodarczy , do A rg en ty n y  w y jeżd żać  m ogą 
obecnie ty lk o  ro ln icy , k tó rz y  o trzy m a li s tam tąd  zap o trzeb o ­
w an ie  do p ra c y  o raz  rodziny , żony  i dzieci do k rew n y ch , 
k tó rz y  zap ew n ią  im  u trzy m an ie  w  czasie p o b y tu  w  A rgen ­
tyn ie .

P ozatem  em igrow ać m ogą ro ln icy , p o s ia d a ją c y  go tó ­
w kę n a  zak u p  gospodarstw a , o raz  n a  u trzy m an ie  się do 
p ie rw szych  zbiorów .

W  o sta tn ich  d n iach  w y je c h a ła  z P o lsk i now a p a r t ja  
em ig ran tów  do B razy lji i K a n a d y  w liczbie 75 osób, p rz y ­
go tow ana  przez  S y n d y k a t E m ig ra c y jn y . E m ig ran c i w y je ­
cha li do A m eryk i o k rę tam i z G dyn i.

W obec częstych  z a p y ta ń  ze s tro n y  em ig ran tów , d o ty ­

czących  kosztów  p o d ró ży  m orsk ie j S y n d y k a t E m ig ra c y jn y  
in fo rm u je , że ceny  b ile tów  ok rę to w y ch  są różne a w ysokość 
ich  za leży  od k a te g o r ji ok rętu .

P odane  ogólnie ceny  k a r t  o k rę tow ych  z G dyn i do p o r­
tów  A m ery k i P o łudn iow ej (B razy lja , A rg en ty n a , U ru g w a j 
i t. d.) w a h a ją  się od z ło tych  950 do zł. 1.030. N ato m iast ceny  
b ile tów  ok rę to w y ch  do p o rtó w  A m eryk i P ó łnocne j (S tany  
Z jednoczone i K an ad a) w ynoszą od zł. 1.180 do zł. t.224‘50. 
C eny  pow yższe d o ty czą  pod róży  k la są  III.

P rz y c z y n y  n a w ró c e n ia  się  p is a rk i a n g ie lsk ie j. Z nana  
p is a rk a  ang ie lska , N iro  Sheila  K aye-S m ith , k tó ra  p a rę  m ie­
sięcy  tem u  p rzesz ła  z an g lik an izm u  na  k a to licyzm , op o w iad a  
w „D u b lin  Review “  h is to r ję  sw ego p o w ro tu  n a  łono K ościoła 
kato lick iego .

G eneza je j n aw ró cen ia  łączy  się z p rzyw iezien iem  je j 
z R zym u przez  pew nego duchow nego an g likańsk iego  m ed a­
lika  i re lik w ji św. T eresy  od D z iec ią tk a  Jezus. O d te j chw ili 
zasz ła  w  d u szy  p isa rk i w ie lk a  zm iana . R o zm y ślan ia  n a d  w ie l­
k ą  „m ałą  Św iętą", k tó ra  ze słabego  dziecka dochodzi do do­
skonałości w  życiu  ziem skiem , sk ła n ia ją  ją  do po w ażn y ch  
re f lek sy j, a  następn ie  do p rze jśc ia  n a  kato licyzm .

K aye S m ith  w sk azu je  w  opisie sw ego naw ró cen ia  na 
k o n tra s t m iędzy  K ościołem  k a to lick im  a an g likańsk im , k tó ry  
w  p rzec iw ieństw ie  do p ierw szego w  ciągu  300 la t sw ego is t­
n ien ia  nie p o tra f ił  do rzucić  do k a le n d a rz a  Św iętych  an i je d ­
nego nazw iska . Z resz tą  sam i n a w e t w y zn aw cy  an g lik ań scy  
w y k a z u ją  pew n ą  obo ję tność  i n iezrozum ien ie , o ile  chodzi 
o zasługi ty c h  postac i, k tó re  są  czczone w  ich  w y zn an iu . 
W końcu a u to rk a  w sk azu je  n a  rozb icie  kościo ła a n g lik a ń ­
skiego, oraz na  chaos, ja k i w  n im  p an u je . (KAP).

W  łunach pożarów.
Ojczyzno moja, ludu  m ój 
Ja kocham  was nad  życie własne!
Dla Was mi m iłym  każdy  znó j 
Jak  to promienne słońce jasne!

W  łunach  pożarów w sta je  świt 
Dokoła polski plon się pali...
S łychać szatański śmiech i zgrzyt...
N a cóż czekam y jeszcze dalej?

Gdzież ta  karząca  nasza dłoń 
Na podpalaczy  i zbrodniarzy?!
O  broń się polski ludu, broń 
Z zim nym  uśn rechem  w bladej tw arzy . 

Ty  stań na s traży  swo:ch chat 
Tak żołnierz, n a  swym posterunku 

A zadrży  wróg ten pociły gad 
G d y  p rzy jdz ie  chwila obrachunku.

Trzeba nam wszystkim  bić we dzwon 
By zbudzić tych co dzień zaspali...
W pożarach ginie polski dIoii!..
Na cóż czekam y jeszcze dalej?!

Jad w ig a  G o stk o w sk i.

Popieraj prasę katolicką!

CENR OGŁOSZEŃ: Cała strona 100 zł,, pół strony 50 zł., ćwierć strony 1250 gr. w tekście dwa razy drożej.
Drobne ogłoszenia 10 gr. za słowo, najmniej 3-— zł.
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